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Wiadomości kościelne.
Tydzień temu Szanowni Czytelnicy zapowie­

dzieliśmy w artykule naszym kościelnym, że 
w numerach środowych pomówiemy nieco je ­
szcze o samym poście, ale uprzedził nas już 
pod tym względem list pasterski Najprzewiele- 
bnieszego Pasterza naszego, z którego obowią­
zki tyczące się ogółu, oraz każdego chrześcija­
nina katolika po szczególe, jak  post się zacho­
wać powinien, ogłosiliśmy w ostatnim numerze, 
przeto dziś tylko podamy niektóre objaśnienia 
dla czego pościć powinniśmy — i jakie skutki 
post za sobą pociąga.

Pościmy najprzód dla naśladowania Pana na­
szego Jezusa Chrystusa, który nas tej ciasnej 
do nieba drogi nauczył, to ra z ; potem pościmy 
dla odpokutowania za grzechy, dla przebłaga­
nia gniewu boskiego — i nareszcie dla wła­
snej zasługi, jak Nini wito wie na głos Jony, 
jak  Izraelici na glos Joela.

Święty Leon w kazaniach o poście twierdzi, 
źe post poskramia występki, i znaczy to po­
skramianie. Oprócz tych przyczyn duchownych 
upadku, pokuty, męki Pańskiej, przyg towania 
się do Świąt, jest jeszcze w poście i moralna 
i społeczna przyczyna, że na początku wiosny 
krew wre, a ludzie większą mają do swywoli 
pobudkę; potrzeba zatem dla zdrowia duszy 
i ciała, aby duch do Boga był skłonniejszy.

Zaraz po śmierci Zbawiciela wierni uczęszcza­
li na miejsca święte, i tam rozważali mękę 
Jego za naród ludzki podjętą. Znalezienie krzy- 
i a  św. przez świętobliwą Helenę, jeszcze więcej 
rozpowszechniło pobożne te wędrówki do grubu 
Pańskiego, które nazwano „ D ro g ą  k r ty ż o -  
w ą .“  żadna przeciwność nie była w stanie 
zrazić wiernych od tego nabożeństwa. Jednak­
że wielka część pobożnych była na zawsze po­
zbawiona szczęścia oglądania miejsc świętych 
i zapewnienia sobie licznych łask duchownych, 
do tego nabożeństwa przywiązanych. Kościół 
św. uznawszy takową potrzebę i nie chcąc zu­
pełnie pozbawić wiernych tej duchownej po­
ciechy, poczynił zasługi te i łaski przystępnemi 
d la wszystkich, przez ustanowienie nabożeństwa 
zwanego „Drogą krzyżow ą/ czyli „Stacyi,“ wy­
stawiającego podobieństwo prawdziwej krzyżo­
wej drogi w Jeruzalem. W  tym celu zawie­
szane bjw ają na ścianach w pewnej odKgłoici 
obrazy lub rzeźby, wystawiające historyę męki 
Zbawiciela. Stacyi takowych było 12, do któ­
rych dzisiaj przydano zdjęcie z krzyża i złoże­
nie w grobie Zbawiciela. Dwudziestu dwóch pa- 
eżów nabożeństwo to potwierdziło, licznemi obda­
rzając odpustami, podobnie jak dla tych, którzy 
grób Pański osobiście nawiedzają. Sposobu odpra­
wiania tego nabożeństwa nie będzie ay tu opi­
sywać, bo on jest w wielu książkac i do nabo­
żeństwa. To tylko powiemy, że mo Iły mogą 
być dowolne, ale niekonieczne; bo je  rozmy­
ślaniem Męki Pańskiej zastąpić można. (W  przy­

szłą środę pomówiemy nieco o nabożeństwie 
pasyjnem, jego początku i dalszem rozpo­
wszechnianiu się jego.)

Mowa ks. proboszcza Sięga.
miana liU-go lutego na walnym wiecu 

W  P O Z N A N IU .

(Ciąg dalszy. —  Zobaczyć N r. 19.)
W  zaprzeszłym numerze przerwaliśmy wyżej na­

znaczoną mowę na punkcie, w którym czcigo­
dny ks. proboszcz wskazuje obowiązek rodzi­
com nauczania swych dziatek, szczególniej 
w obecnym czasie, gdy szkoła tego nie czy­
ni.— W  dalszym ciągu zacny ten kapłan mówi:

„Ktoby sam nie umiał czytać, ani nie miał 
dziecka umiejącego czytać, niechaj postara się
0 kogoś chętnego do tej przysługi. M i n i s t e r  
o ś w i a t y  z a r ę c z y ł ,  że p r z e s z k ó d  n i e  
b ę d z i e  s t a w i a ł  p r y w a t n e m u  n a u c z a ­
n i u  c z y t a n i a  i p i s a n i a  p o l s k i e g o .  — 
Mimo to niektóre władże podrzędne sprzeci­
wiały się nauczaniu temu. — Prawo szkolne 
zapowiedziane w kolistytucyi pruskiej z roku 
1850, dotąd się nie ukazało. Podlegamy więc, 
niestety! przestarzałym przepisom instrukcyi 
ministeryalnej z dnia 31-go grudnia 1839. 
Wedle tejże:

1) kto chce założyć szkołę prywatną, musi 
wykazać rejencvi swoją kwalifikacyą naukową
1 moralną. Kwalifikacyą naukową ma każda 
osoba, która złożyła egzamin nauczycielski, 
dalej każdy duchowny. Kwalifikacyą moralną 
zaś ma di rygent szkoły prywatnej wykazać 
świadectwami policyi i proboszcza ze swojego 
pobytu w ostatnich trzech latach. Rejencya 
jednakże może pomimo to odmówić zezwolenia, 
jeżeli szkoły nie uważa za potrzebną. Zatem 
dla nas to rozporządzenie obecnie jest bez 
wartości.

2) Prywatni nauczyciele, którzy za pieniądze 
chcą udzielać lekcyi w przedmiotach nie wcho­
dzących w zakres szkoły ludowej (a więc i 
polskiego języka) potrzebują tylko złożyć atesty 
moralności od policyi i proboszcza, u miejsco­
wej władzy szkolnej i stawić wniosek o zezwo­
lenie na udzielanie lekcyi; w razie niczezwole- 
nia mogą się zaźalić u rejencyi a dalej u mi­
nistra. Dowodów kwalifikacji nie potrzeba.

Oprócz tego nie potrzebują atestów moralno­
ści: duchowni i egzaminowali: nauczyciele, u 
tych wystarcza proste doniesienie inspektorowi 
szkolnemu, iż mają zamiar uczyć prywatnie ję­
zyka polskiego. Wedle § 18 instrukcji, wolno 
nauczycielom prywatnym udzielać lekcyi ró­
wnocześnie dzieciom z większej ilości familii, 
jeżeli kontrakt jest zrobiony: a) za pewną za­
płatą, b) z każdą familią z osobna, c) jeżeli 
odnosi się do pojedyńezego przedmiotu nauko­
wego — a więc wolno udzielać polskiego języ­
ka. dzieciom kilku familii równocześnie, bez oso­
bnego pozwolenia, dopóki takiej szkółki nie można

uważać za szkołę, t. j. dopóki wstęp do niei 
nie jest dowolnym. (Przepis ten jest bardzo 
kauczukowym. Policya jest tutaj wszechwła­
dna, ale we Ue dotychczasowej praktyki nie 
uważano nauki udzielanej równocześnie 5 lub 
6 dzieciom za „szkołę “).

3) Instrukcja powyższa odnosi się tylko do 
nauczycieli prywatnych, którzy z nauczania ro­
bią proceder (a więc każą sobie płacić). Ucze­
nie za darmo, za proceder uważać nie można, 
a więc nie podlega ono wymienionym powyżej 
ograniczeniom. Gdyby to jednak było wttfpli- 
wem, w takim razie trzeba będzie resztę prze­
prowadzić na drodze sądowej.

M i n i s t e r  G o s s l e r  oświadczył, że  r z ą d  
prywatnej nauce czytania i pisania w j ę z y k u  
p o l s k i m  p r z e s z k ó d  s t a w i a ć  n i e  b ę ­
dz i e .  Jeżeli więc policja gdzieKoiwiek stawi 
jakieś przeszkody, to trzeba to policzyć na 
krab zbytniej gorliwości urzędników.Główna rzecz, 
ażeby się nie dać takiemi nagabywaniami od­
straszyć, ale natychmiast zrobić za pośredni­
ctwem komisyi wiecowej zażalenie, a ewentual­
nie wprowadzić sprawę na drogę sądową, t. j. 
wtedy, jeśli policya nałoży jaką karę. N a l e ­
ży o s t a t e c z n i e  p r z y p o m n i e ć  p. mini­
strowi jego obietnicę i u ż a l i ć  s i ę  w s e j m i e .

Już co prawda, to n a j p e w n i e j s z a  b ę ­
d z i e  s p r a w a ,  jeżeli nauką dzieci podejmą 
się rodzice sami, wszędzie i zawsze, bo p o  za 
s z k o l ą  s ą  d z i e c i  w y ł ą c z n i e  i c h  w ł a ­
s n o ś c i ą .

A cóż wtedy, kiedy rodzice czytaó nie u- 
mieją? Rzadko się to zdarzy, ażeby i ojciec i 
matka czytać nie umieli. Ale jeżeli oboje 
czytać nie umieją, niech się nauczy przynaj­
mniej jedno z ruch i to to. które do nauki 
jest sposobniejsze i pojętniejsze.

Tu wdzięczne pole mają Kolka rodzicielskie, 
które obudzić powinny żądzę wiedzy w rodzi­
cach, ażeby ci przeszczepili ją  w dzieci swoje.

(D. c. n.)

“ t a j e m n ic z a  z b r o d n ia .
O p o w i a d a n i e  n a  z a s a d z i e  a k t  s ą d o w y c h .

(Rzecz dzieje się w K rólestw ie Polakiem.)
I.

Trzy kw adranse na dw unastą w nocy, wybiło na 
.wieży mieskiej i spiżowy odgłos zegaru, przyniósł 
wicher do salonu pana Z***, w którym  kończono 
w łaśnie grę w preferansa. Podsedeli miejscowego 
Sądu Pokoju , zwany przez grzeczność sędzią, ja k  
to wreszcie wszędzie u nas je s t we zwyczaju, a za­
tem  i w powieści tak i sam ty tu ł nosić m usi —  otóż 
pan sędzia K obylański pow stał z krzeszla z kw aśną 
nieco miną i rz e k ł:

—  No, przegrałem , jakoś k arta  mi dzisiaj nie szła.
—  A le bo też sędzio kochany licytowałeś do 

ośmiu, m ając zaledwie proste — w trącił jeden  
z grający cli.

—  Licytowałem , licytowałem, to praw da, aleć 
przecie coś i losowi zostawić należy.

—  Płaćm y panow.e, przerwie inny, północ już  
blizko.

—  O praw da! zawołał sędzia spoglądając na ze-.



far, czas już  spać. Pożegnajm y się z paniam i i marsz 
o domu.

To mówiąc, zbliżył się do okna i spojrzał na 
ulicę.

—  Piękny czas mamy do powrotu, psa by nie 
wygnał na świat.

—  A sędzia masz tak i kaw ał do domu.
—  A kaw ał —  cóż robić?
— Bo czemu się nie przeniesiesz tu  bliżej, do 

środka m iasta, odezwie się gospodarz domu.
—  D ziękuję! odpowie sędzia —  nie chce narażać 

sobie zdrowio, oddychając waszem m iejskiem  po­
wietrzem. Tam  przynajm niej mam ogródek, widok, 
las blizki, naturę, jednem  słowem, a tu.... zgnilizna.

—  Zawsze się sędzia kocha w natu rze?  spytała  
wchodząc do saloniku m łoda kobieta, złotowłosa, we­
solutka jak aś  z wejrzenia i w poiła w sędziego la ­
zurowych ocząt dwoje.

— Zawsze panno M aryo, zawsze! ja  bez lasu, 
drzew, łąk i i kwiatów żyć bym nie mógł i nie ro­
zumiem wreszcie takiego życia.

—  Ot poeta! zaśmiał się jeden  z obecnych.
Dziwnie dość wyglądały te słowa sielankowe

w ustach człowieka Już niemłodego, szczupłego, 
zeschłego ja k  pargamin, jak im  był nasz sędzia K o­
bylański. Twarz miał szczelnie wygoloną, u sra 
ścięte, czoło na pół łyse, a resztę włosów siwizna 
już zapruszała. Trzym ał się prosto i chód m iał jakiś 
drew niany; całość była dziwnie apatyczna, obojętna 
w sobie. Był to p*od pewnym względem i sądząc 
z pozoru, typ sądowm ka zaschłego w biurze, zako­
panego w papierach i aktach; jedne tylko oczy 
ciem ne, głęboko zapadłe, ogniste i przenikliwe, rzu­
cały prom ienie z pod krzaczastych czarnych jeszcze 
brwi. Gdy towarzysz preferansow y zaśm iał się 
i rzek ł:

—  O —  poeta!... Spojrzał na niego sędzia i od­
powiedział :

—  Poeta! —  wam się zdaje, że ten  k tóry  kocha 
nieco zieleni, którem u potrzebne świeże powietrze, 
zaraz m usi być poetą. P oetą! mój Boże! ja k  gdy­
by to poeci rodzili się na zawołanie —  dodał 
j wpatrzył się w pannę M aryę, k tóra sta ła  na środ­
ku  saloniku, ja k  w święty obrazek.

—  Już nie broń się mój Jasiu , odezwał się go­
spodarz, ale przyznaj, iż trzeba być trochę dziwakiem 
by obierać sobie m ieszkanie nietylko daleko od 
biura, na końcu m iasta, ale jeszcze prawie pod sa­
mym cmentarzem.

— 1ik że  to pod sam] m cm entarzem  ? do cm entarza 
odemnie je s t przecie jeszcze kaw ał drogi, a wreszcie 
inna ulica tani prowadzi, a że go z okien wiaać, 
co to znaczy, owrszem nadaje pejzarzowi pewien 
t 1 skny urok.

—  Ju ż  ty  sobie mów co chcesz, a ja  bym tam  za 
żadne nie m ieszkał pieniądze.

—  Czas do domu panowie, czas! dw unasta za 
pasem , zawołał jeden  z gości.

Przerw ano więc dyskusyę i zabierano się do wyjścia.
Trzej goście zaraz rozeszli się od drzwi domu 

w trzy różne strony, nam  wypada iść za panem  sę­
dzią, k tóry  otuliwszy się w futro, szedł wolnym, 
miarowym prawie krokiem . Zimno było dokuczliwe 
i czas okropny. W icher wściekły wył po ulicach 
m iasteczka, mroźny i przenikliwy, porywał kłęby 
śniegu i ciskał niemi w górę jakby  białemi kolumny... 
Zryw ał całe p łachty śniegu z dachów, rozrzucał go 
i zaciemniał drogę. Św iata na trzy kroki nie było 
widać. N a niebie płowem, ołowianem, przesuwały 
się gnane gwałtownie czarne chmury. W  krótkich 
przestankach gdy wicher ucichał, było dość widno 
od śniegu, który zimowym nocom nadaje tę po­
sępną, śm iertelną bladość trupów , bez wyrazu i siły, 
a jed n ak  pełną grozy jak ie jś  wew nętrznej. R zad­
kie olejowe latarnie na ulicach ciskały snopy żół­
tego światła, k tóre  drżało na  śniegu jak b y  co chwila 
zgasnąć miało. W  około pusto i cicho, tylko wi­
cher ryczał i gwizdał ja k  stado dantejskich potę­
pieńców i pies gdzieś samotnie wył, a odgłos jego 
wycia wicher pizynosił, uryw ając co chwila. Noc 
to była sm utna i posępna nad wyraz, jed n a  z tych 
nocy zimowych, o których poeta mówi, że są 
w nich pewne tajem nice, szepty, szmery, głosy, 
k tóre drżeniem śm iertelnem  duszę ludzką przejm ują. 
T aką też była „noc z 1-go na 2-gi Stycznia 18.... 
roku", w jednem  z m iasteczek, o parę mil od g ra­
nicy austryackiej leżącein.

P an  sędzia szedł spokojnie przez całe nóasto, o tu­
lając się szczelnie futrem  i szepcząc od czasu do 
czasu:

—  Niech djabli wezmą takie powietrze.
N a placu zwanym rynkiem  spotkał stróża no- 

enego, który tu lił się do m uru i tupał nogami o bruk, 
chcąc je  rozgrzać.

—  D obry wieczór, rzekł mu sędzia, nie wesoło 
ci tu  W ojciechu?

— A ! to pan sędzia dobrodziej —  oj, że nie 
wesoło to nie wesoło, cóż robić, trzeba na chleb 
zarabiać.

M ruknął coś niezrozum iale sędzia i wszedł w re­
szcie w ulicę na końcu której m ieszkał. Tu zatrzy­
m ał się., popraw ił na sobie futro i szep n ą ł: (D. c. n.)

Sprawy sejm owe.
W racając  jeszcze do w niosku d -ra  W indhorsta, 

o przyznanie praw a kierow nictw a nauką religii w 
szkołach ludowych t y l k o  d u c h o w i e ń s t w u ,  za­
znaczyć m usimy, że w nioskodawca obstawając za 
swoim wnioskiem, dowodził, iż je3 t on koniecznem 
następstw em  tak zwanej ustaw y o inspckcyi szkol­
nej, k tórą zwalczać będzie dopóki życia mu s ta r­
czy —  i że Kościół musi mieć dozór nad nauką re ­
ligii, na mocy własnych, ugruntow anych praw.

* * **
D nia 7-go b. m. toczyły się znów obrady nad 

etatem  m inisterstw a oświaty, czyli o funduszach u- 
dzielanych ze skarbu państw a wyższym zakładom 
naukowym  gimnazyom etc.

W  sprawie tej zabrał głos p. L eto ch a  poseł 
nasz, wykazując nieznośne stosunki szkolne na 
G ó r n y m  Ś l ą z k u .  Przedew szystkiem  skarżył się 
nasz poseł, że rząd usuw a ze szkoły księży na­
szych, polecając inspekcyą nad szkołami czysto-ka- 
tolickiemi protestantom . Dawniej sprawowali in ­
spekcyą tę  księża praw ie za darmo, kiedy dzisiaj 
rząd wydaje ogromne kwoty pieniężne na inspekto­
rów szkolnych, a lud ze szkoły dzisiejszej nie je s t 
zadowolony, a osobliwie kiedy kierownikam i tej 
szkoły są protestanci. Rząd powinien w in teresie 
ludu ja k  i w swoim własnym powierzyć inspekcyą 
nad szkołami koniecznie księżom katolickim. Pan 
Letocha w ykazał jasno i dobitnie ja k  katolicko-pol­
ski lud na Górnym Slązku je s t n i e r ó w n o  trak to ­
wany; podczas bowiem gdy przy szkołach p ro testan ­
ckich nie ma ani jednego katolika inspektorem , ty l­
ko sami duchowni protestanci, — to przy szkołach 
katolickich, niodość że duchowieństwo katolickie by­
wa odsuwane, ale jeszcze co gorsza, kierownictwo 
tychże szkół powierzanem bywa protestantom .

W końcu zwracając się poseł do m inistra, wyraża 
.nadzieję, że na przyszłość postara się pan m inister
0 napraw ienie tej krzywdy ludowi Górnoślązkiemu.

(Szanowny poseł nasz może być pewien wdzięczno­
ści ludu Górnoślązkiego za to w ystąpienie w jego obro­
nie, bo zaiste obecne urządzenie szkół na Górnym 
Ślązku je s t dla ludu nieznośne i daje się okropnie 
we znaki. N a samo wspomnienie, co z tej 
młodzieży wyrośnie za pokolenie, aż drżenie 
każdego myślącego człowieka przejm uje.

P o w i n n i ś m y  stanąć w s z y s c y  r a m i ę  w r a ­
m i ę  l u d ,  d u c h o w i e ń s t w o i p o s ł o w i e  —  i z a ­
ż ą d a ć  s t a n o w c z o ,  n a s z y c h  s ł u s z n y c h
1 s p r a w i e d l i w y c h  p r a w  do  s z k o ł y  i w y c h o ­
w a n i a  d z i e c i  n a s z y c h .  P raw a te nasze, są 
święte i słuszne, aby k ie r o w n ic tw o  nzkól k a ­
to lic k ic h  od d ano d u c h o w ie ń stw a  n a sz e ­
m u b ez  w y ją tk u  i  aby n au k ę r e l ig i i  ś n ię ­
te j u d z ie la n o  k a żd em u  d z ie c k a  w  je g o  
o jczy sty m  ję z y k a , i  aby d z ia tk i n a sze  
u czy ły  s ię  w  tym  o jczy sty m  ic h  p o lsk im  
ję z y k u  p rzy n a jm n ie j czy ta ć  i  p isa ć .

Od żądań tych nie możemy odstąpić ani na jo tę  
i nie spocząć rak długo, póki na drodze legalnej 
nie wywalczymy praw tych dla siebie, —  My nie 
jesteśm y tem u przeciw ni aby dzieci nasze odebrały 
wszechstronne wykształcenie, i owszem, niech się 
nauczą dobrze i po niem iecku, ale niech nie zanied­
bują tego co my uważam y za najpotrzebniejsze,
t. j. religiją i język  ojczysty polski.

* **
Energicznie także przem aw iał i ks. p ra ła t S ta-  

b le w sk i, który poruszywszy różne fundacye k a ­
tolickie, skarżył się na to, że one dziś służą po 
większej części uczniom ‘protestanckim , i dopo­
m inał się, aby one jako  pochodzące ze źródeł kato ­
lickich, służyły po dawnemu uczniom katolickim , dla 
których były przeznaczone. I  zapytyw ał również czy 
m inisterstw o uwzględniło ju ż  skargi nauczycieli P o ­
laków, których rząd z powodów politycznych poprze- 
sadzał do szkół protestanckich.

N a to radca Kiigler odpowiedział, że rząd na 
poszczególne pytania szanownego mówcy da dokład­
niejszą odpowiedź, skoro w izbie poselskiej będzie 
roztrząsany polski wniosek szkolny, a co do nauczy­
cieli katolików, wysłanych w okolice protestanckie, 
zaręczał p. Kiigler, że p. m inister oświecenia już  
zalecił zmiany łagodzące. Zaś co do fundacyi szkolnych, 
k tóre powstalyz ofiar katolików, o których w mowie 
sw ojej naznaczył szanowny poseł, odpowiedzi ał p .ra d ­
ca, że dziś nie ma już  mowy o jakichś „fundacy- 
ach katolickich,“ —  że wszelkie pieniądze składane 
na szkoły, płyną obecnie ze skarbu państw a, —  
czego naturaln ie  mówca nic uznał, przyznając tylko, 
że oczywiście w s z y s t k i e m i  f u n d u s z a m i  roz­
p o rząd za  d z iś  p a ń stw o , ale przytem  dowodził, 
że nie mniej je s t i to praw dą, że takowe fundusze 
w y p ły n ę ły  z o fiar  k a to lik ó w , z w yrażn em  
z a strzeż en iem , że  s łu ż y ć  o n e  b ęd ą  p o ­
trzebom  l i  ty lk o  k a to lik ó w .

Za polskiemi dziećmi na Slązku ujm ował się też 
poseł Conrad (katolik), a za dziećmi narodowości wa­
lońskiej (nad granicą Belgii) poseł książę A renberg.— 
Obaj mówcy żądali nauki w szkole ludowej udzie­

lanej w ojczystym dzieci ich języku. Po stronie m 
ców stanął jeszcze poseł R in telen , dowodząc ptj 
konyw ająco, że przynajm niej religią należy wyk? 
dać koniecznie w języku ojczystym  uczniów. —  Dui 
czyk, poseł Johannsen, bronił sprawy duńskich dzie 
ci w zabranym  Szlezwiku.

Obrońcy górnoślązkioj dziatwy nie doczekali sie 
żadnej odpowiedzi od stołu m inisteryalnego; nato 
m iast posłowie: książę A renberg  i Johannsen posły­
szeli tylko, że już  nie b idzie  inaczej w tych szko­
łach, za którem i się oni ujmowali.

Pod sam koniec obrad przem awiał jeszcze X. 
kanonik  N eu b au er w sprawie inspekcyi szkolnej 
w dzielnicach polskich, z dyecezyi chełm ińskiej, k tó ­
ry również skarżąc s i ' na adm im stracyę szkolną 
w swojej dyecezyi, naznaczył, że inspekcyą szkolna 
częstokroć w nieszczęsnym owym kierunku, na k h W  
skarżył się i poseł Letocha poszła tu jeszcze dalej ani­
żeli na Górnym Ślązku i W arm ii. Niedolę szkoły 
W arm ijsk iej przedstaw iał deputow any K rebs, k tóry  
także zaznaczył, że tam ani jeden katolicki kapłan 
nie ma inspekcyi szkolnej.

Komisya pariam etarna, zajm ująca się przygoto­
waniem do drugiego czytania uchwał o z a b ezp ie ­
c z e n iu  n a  starość , odbyła 5-go m arca dwa po­
siedzenia, z których jedno przeciągnęło się do pó­
źnej nocy. P ro jek t ustaw y o za b ezp ieczen iu  
n a  sta ro ść  i  w  r a z ie  n ie z d a tn o śc i do pracy  
przedstawia, ja k  wiadomo, mnóstwo trudności i n ie- 
łatw em  to zadaniem  będzie dla podkomisyi przygo­
tować jak ą  taką  podstawę do drugiego czytania g łó­
wnej komisyi, wyznaczonego na czwartek. Przebieg 
prac je s t jed n ak  zadaw alniąjący, tak , że można spo­
dziewać się, iż nast ipi porozumienie.

.,Germania'- o polskim wniosku szkolnym —
Czytelnicy przypom inają sobie wniosek K oła  Pol­
skiego, podany sejmowi pruskiem u d. 26-m lutego 
a który  zaznaczyliśmy w Nr. 19-tym naszej „Gwiazdy4-. 
Otóż o tym  to wniosku gazeta berlińska „G erm ania" 
pisze co następu je: „W niosek szkolny Polaków  ma 
na celu zniesienie tych rządowych, odnośnie mini- 
steryalnych przepisów, które od początku walki kul- 
turnej przeciwko użyciu języka polskiego w szkole 
i nauce religii wydane zostały. Dawniej można 
było, mówiąc o stosunkach szkolnych w W . Ks. 
Poznańskiem  i P rusach Zachodnich, powiedzieć, że 
są „dobrze urządzone44. N auki udzielano polskim 
dzieciom, stosownie do przyrzeczeń pruskich królów, 
w ich ojczystym polskim języku, przy czem zw ra­
cano także na naukę języka niemieckiego taką ba­
czność, na  ja k ą  on zasługuje. Jednakże z w alką kul- 
tu rną  zmieniło się położenie rzeczy i to w mgnieniu 
oka. R eskrypt m iuisteryalny z 20-go września 
1872 r. postanowił, że „nauka czytania i pisania" 
począwszy od najniższego oddziału ma się odbywać 
jedyn ie  w języku niemieckim". Zezwolono j«szcze 
tylko na udzielanie nauki religii „w najniższym  od­
dziale w języku  ojczystym ". Przez to została szkoła 
— j a t  mówi rozporządzenie —  „z wyższych wzglę­
dów państwowych" zgerm anizowaną cała, z w yjąt­
kiem nauki religii. Chociaż jed n ak  językiem  wy­
kładowym  był język  niemiecki, to przecież pozosta­
wiono jeszcze polskim  dzieciom możność nauki czy­
tan ia  i pisania w języku  ojczystym, podobnie ja k  
się uczą obcych języków w gimnazyach. A le i tej 
m aleńkiej koncesyi położono koniec w r. 1887, zno­
sząc naw et i naukę czytania i pisania w polskim 
języku. Cios ten, tak  słusznie głęboko odczuty 
przez Polaków, był w związku z nadesłaniem  nau­
czycieli z innych dzielnic, którzy nie znając języka- 
polskiego, nie byli także zdolni do nauczania w tej 
mowie. W  żadnem państw ie na catym świecie n in  
postąpiła adm inistracja  szkolna w ten sposób, ja k  
rząd pruski w obec Polaków. Polskie dziecko nie 
uczy się naw et czytać swego katechizmu ani śpie­
w nika w szkole. Dobra nauka religii, chociaż od­
bywa się jeszcze może niekiedy po polsku, sta ła  się 
niemożliwą. Zakaz nauki czytania w polskim ję ­
zyku u trudnia  również udzielanie nauki przygoto­
wawczej do spowiedzi i K om unii św., co więcej, 
skutki jego rozciągną się niedługo i na służbę bożą, 
a więc na wykonywanie prak tyk  religijnych, kiedy 
dzieci nie będą naw et um iały użyć śpiew nika i książki 
do nabożeństwa w ojczystym  języku. M inister oświe­
cenia zaznaczył między innemi w roku zaprzeszłym , 
że w ykluczenie nauki polskiego czytania nie narusza 
w niczem nauki religii ani religii sam ej. Jakiem  
prawem, każdy to widzi. U patru jem y więc w cał- 
kowitem  wykluczeniu nauki polskiego czytania, słu ­
sznie pośredni zamach na swobodę p rak tyk  relig ij­
nych naszych polskich współwyznawców. —  N a po­
parcie swego w niosku ze strony centrum , m ogą 
Polacy liczyć ze względów sprawiedliwości i religii."

Przegląd polityczny.
W  Berlinie utw orzyła się komisya w celu „poko­

nania A frykańskiego handlu niewolnikami."
Do w ypraw y d-ra  P e te rsa  do A fryki, ku odsieczy



E m ina paszy, k tó ra  w yrusza w tych dniach z B er­
lina, przyłączył się także podporucznik hr. Skórze- 
wski, z Czerniejewa.

U stąpienie z tronu kró la  serbskiego M ilana sp ra­
wiło ogromne wrażenie w całej Europie. U stano­
wiona regencya trw ać ma aż do pełnoletności na­
stępcy tronu, k tóra  w edług rozporządzenia króla 
ukończy się 14-go sierpnia 1891 r., w którym  to 
czasie młody książę ukończy lat 15.

W  A ustryi odbędą się w roku bieżącym objazdy 
jenerałów  i członków sztabu jeneralnego.

W  parlamencie węgierskim rozprawy nad ustaw ^ 
wojskową przeciągną się niewątpliwie aż do końca 
kw ietnia.

W  R um unii prezes m inistrów B ratiana postawio­
ny je s t w stanie oskarżenia, zarzucają mu bowiem, 
że z jego powodu państwo przy budowie kolei po­
niosło milionowe straty . P arlam ent ma niebawem 
uchwalić znowu 70 milionów na buuowę fortec. 
Znaczy to, żc R uinunja  idzie ręka w rękę z przy­
m ierzem  P rus i A ustryi i niedozwoli w danem ra ­
zie na przem arsz wojsk rosyjskich do Bułgaryi.

F rancya ja k  się pokazuje z energicznych działań 
nowego m inisterstw a uwolni się poniekąd od trap ią­
cego ją  nieporządku i bezrządu jak i oddawna tam 
zapanował.

W  sobotę, dnia 2-go marca, jak o  w rocznicę 
koronacyi swojej papieskiej a jednocześnie i w dniu 
urodzin swoich, Ojciec św. wraz z kardynałam i i 
członkami dyplomatycznego ciała w ysłuchał Mszy św. 
odprawionej w kaplicy sykstyńskiej przez K ardyna­
ła Laurenziego. W  południe przyjm ował K ardyna­
łów i Prałatów , składających mu życzenia. P łożony 
adres z powodu tej uroczystości odczytał K ardynał 
Y alleta. — Papież w odpowiedzi na adres ten 
zaznaczył, że w stępując w 80-ty rok życia swego, 
a w 12-ty pontyfikatu, czuje konieczność błagania 
Boga o pomoc w obecnym trudnem  dla Kościoła 
położeniu. K ardynałow ie znają groźne dla Kościoła 
ogólne położenie w Europie. Kościół utracił nieza­
leżność i wolność działania, a poddany pod władzę 
innego mocarstwa, ciężko odczuwa wszelkie ze­
w nętrzne niebezpieczeństwa, spadające na W łochy, 
ja k  n. p. ostatnie rozruchy w Rzymie i pow ikłania 
na zewnątrz, budzące obawę o samego Papieża, jako  
i o sprawę religii katolickiej we W łoszech. Mylne są 
przypuszczenia, jakoby  Kościół we W łoszech uży­
w ał w yjątkow ej swobody —  bo odebranie władzy 
świeckiej było ciężkiem targnięciem  się na niezale­
żność Papieża. Prócz tego Ojciec święty wymienił 
wszystkie gw ełty, jak ich  się ostatniem i czasy dopu­
ścił rząd  włoski w obec P apieża i Kościoła— a k tó ­
re dla ludu włoskiego sprow adzają niebezpieczeń­
stwo u tra ty  religii i poczucia obowiązków. W  koń­
cu nadm ienił Ojciec św., że W łochy srogo odczują 
skutki takiego stanu rzeczy; nie będą one mogły 
cieszyć się powodzeniem, jeśli nie zaprzestaną wal­
k i przeciwko Kościołowi.

—  W edług  nadeszłych w dalszym ciągu wiado­
mości z W łoch, nowy gabinet w łoski został już  
utworzony. N a czele jego stoi Crispi jako  prezes i m i­
nister spraw wewnętrznych i zew nętrznych; Zanardelli 
m inister sprawiedliwości; Mirelli, rolnictw a; Bertolli, 
w ojny; Brin, m arynark i; Gioletti, skarbu ; Seism it- 
Doda, m inister finansów; F inali, m inistrem  robót; 
Lacava., m inistrem  poczt i telegrafów ; i Baccelli o- 
św iaty. —  W zeszłą sobotę gabinet przedstaw iał się 
iuż członkom obu Izb.

W  Szwajcaryi, w kantonie tyczyńskim, w skutek 
dowolnego wymazywania wyborów z rejestru , do 
wyborów nowej wielkiej rady, pow stały zaburzenia. 
K om isarz związkowy, pułkow nik Borel, wydał uspo­
kaja jącą  proklam acyę. N a chwilę się uspokoiło. 
A le znów widać powtórzyły się zaburzenia, gdyż 
jak  czytam y w dziennikach, batalion w ojsk został 
w ykom enderowany taindotąd z Zurychu.

N iem cy. D nia 8-go m arca obchodził jenera ł- 
feldm arszałek M oltke rzadki, bo 70-cio-letniej służby 
wojskowej jubileusz, k tóry  przed nim  tylko cesarz 
W ilhelm  I . i Feldm arszałek hr. W rangel takow y 
obchodzili. Cesarz W ilhelm  przesłał jubilatow i z ser- 
decznemi wyrazam i popiersie swoje- z bronzu, przed­
staw iające go w m undurze gw ardyi huzarskiej. Ce­
sarzowa A ugusta ofiarowała mu sta tuetkę, p rzedsta­
wiającą zmarłego je j m ałżonka, w yrażając w w łasno- 
ręcznem piśmie wdzięczność swoją i życzeń a. Cesa­
rzowa Fryderykow a, również książę H enryk  i żona 
jego przesłali jubilatow i telegraficzne życzenia. 
K siąże badeński obdarzył ju b ila ta  brylantowym  or­
derem  wierności, a  wszyscy książęta niemieccy po- 
nadsyłali też w łasnoręczne lub telegraficzne powin­
szowania.

—  Cesarz w yjedzie na  pewno do A nglii i to w 
krótkim  czasie. Anglicy urządzą na cześć jego  
wieli re ćwiczenia wojskowe. —  W  sobotę zeszłą 
przypadała rocznica śmierci cesarza W ilhelm a I-go.

B o s y a .  N a mocy praw a o cudzoziemcach w y­
dalono znów znaczną liczbę poddanych zagranicznych, 
a  w większej części żydów. —  M inisterstwo kom uni- 
kacyi zażądało za pośrednictwem inspekcyi kolejo­
wych przedstaw ienia sobie dokładnej listy osób wy­

znania katolickiego i mojźeszowego, znajdujących 
się w służbie kolejowej K rólestw a. —  Liflandzka 
prokuratorya gubernialna, zarządziła oddanie pod 
sąd rady szkół miejskich w R ydze, z powodu pod­
żegania nauczycieli do niow ypełniania rozporządzeń 
zwierzchności duchownej.

Do P etersburga przybyło nadzwyczajne poselstwo 
emira Buchary.

F ran cya .
N a radzie m inistrów, 7-go marca, postanowiono 

znieść banicyą (wygnanie) księcia Aum ale. —  P a rla ­
m ent uznał wybór B ulanżera w departam encie Sek­
wany za ważny. —  W  A rm entieres wybuchło bez­
robocie. Około 10,000 je s t strejkujących w okolicy.
Z P aryża w ysłano tam dotąd dwa szwadrony kawa- 
leryi i dwie kom panije piechoty.

—  K siąże. W alji, następca tronu angielskiego ma 
w krótce przybyć do Paryża.

A n g lia . W parlam encie oświadczono ze strony 
rządu, że umowa z Niemcami, F rancy  i, Belgią i 
H olandyą co do podmorskich drutów telegraficznych 
niedługo pożądany odniesie skutek.

—  Pancern ik  angielski „Su1 tan" rozbił się przy 
wyspie G- mino w pobliżu Malty. Załoga uratow ana.

W łoch y .
—  P . Schlózer, poseł niemiecki wraz z innymi 

członkami ciała dyplomatycznego składał na dniu 
7-mym b. m. życzenia Papieżowi, z powodu roczni­
cy jego koronacyi.

A jencya Stefaniego donosi z A ssabu, że nie po­
wiodły się próby pogodzenia negusa z kacykiem  
Szoy, M enelikiem. Obecnie wojna między negusem  
Abissynii a kacykiem  je s t nieuniknioną. Obie a r­
mie m iały się zetrzeć już w okolicy Gondronu.

Z nana „Correspondance de l’E s t“ otrzym ała 6-go 
marca następującą wiadomość z Londynu:

„Pew ne pismo paryzkie zamieściło w tych dniach, ' 
że królowa W ik to rya i cesarzowa Fryderykow a m a­
ją  zamiar przejść na katolicyzm. W ieść ta  ja k  
przypuszczać można urosła  ztąd, że pewnego razu 
przy stole, w pałacu królowej angielskiej, podczas 
herbaty, wszczęła się rozmowa o wiecznem mieście 
i o Ojcu św. Cesarzowa Fryderykow a powiedziała 
wówczas: gdy po powrocie z Rzym u, gdzie cesarz 
F ryderyk  I I I ,  mąż mój, po raz pierwszy miał au- 
dyencyę u Papieża L eona X III . rzekł do mnie z za­
pałem : „Nie rozumiem, ja k  można prowadzić wojnę
ze starcem  tak  świętym, tak  m ądrym  i tak  dobrym !" 
„Od tego czasu —  mówiła cesarzowa dalej —  do­
znaje uczucia czci bez granic, ilekroć słyszę w y­
mawiane imię Leona X III ."  Królowa W ik to rya  
odpowiedziała: „Moja córko droga, dzielę w zupeł­
ności twe uczucia dla osoby Ojca św." —  Otóż roz­
mowa ta  — ja k  się zdaje —  w yw ołała te  pogłoskę, 
k tóra  ja k  wyżej znalazła się w paryzkiem  piśmie.

—  ja k  donosi G azeta „Pol. C orr.“ rząd rosyjski 
otrzymać m iał już  kilka ofert na kupno kościoła 
św. S tanisław a w Rzymie.

Ssewecya. Deputow any p. Baxell zapowiedział 
y ^a? lamencie sztokholmskim dnia 6-go m arca in- 
te.^elacyę, co do postawy Szwecyi w7 czasie jak ie j-  
bądź wojny Niemiec z innem  mocarstwem —  i czy 
postaw a ta w czemkolwiek różniłaby się od ścisłej 
neutralności. P arlam ent jednakże postanow ił in ter- 
pelacyi tej niedopuścić.

B e lg ia . Tem i dniami fabryka przedmiotów opa­
łowych pana D ehay n in a  zgorzała; spaliło °ie 10 
rezerwoarów, z których każdy zawierał 500,000 li­
trów smoły. O gnia na razie nie podobno było uga­
sić, k tóry  szalał tak, że od m iejsca tego zapaliły 
się i okręty stojące w pobliżu na kotwicy na rze­
ce, szczęściem że nikt jed n ak  nie u trac .ł życia w 
czasie ogromnego tego pożaru.

H o lan d ya . „H andelsblatt" donosi, że ju ż  nie 
m a nadziei, aby król mógł im w ró c ić  do zdrowia. 
K atastrofa może się jed n ak  przewlec jeszcze z k ilka 
miesięcy.

A fry k a .—K apitan W issm an, ja k  donoszą z K ai- 
ro, pod datą 8-go m arca, w przyszłym  tygodniu 
u d a  się w dalszą podróż, na czele zastępu z 300 
czarnych ochotników,

C hiny. Z Schangai otrzym ał wiadomość dzien­
nik angielski „S tandard", według której przy obję­
ciu tronu przez nowego cesarza, zauważano nieprzy­
jazne objaw y dla cudzoziemców. W  Chefro oba­
wiano się ju ż  uderzenia na tam tejszą kolonią cu­
dzoziemców. A ngielska korw eta „M utin" w ysłaną 
została ku  obronie Europejczyków .

KORESPONDENCIE „GWIAZDY PIEKARSKIEJ."
35 K o z ło w e j G óry, w m arcu.

Niech będzie pochwalony Jezus C h ry stu sf 
Kochani Bracia Robotnicy! W iadom o wam już, żem ja  

na 26-ty listopada w r. z. zwoływ ał Zgromadzenie do 
Niemieckich P iekar, k tóre  jednakże przez p. land- 
ra ta  zakazanem  zostało. Odniosłem się wówczas do 
rejencyi opolskiej, zkąd odebrałem  wiadomość, że na 
tak ie  Zgromadzenia wydane je s t  prawo z roku 1858. 
Otóż Kochani W spółbracia Robotnicy zwołuję ja  
teraz powtórnie Zgromadzenie taki a na dzień 24-ty 
m arca r. b., do sali p. Bonczkowica w N. Piekarach

i zapraszam na  nie wszystkich robotników Górnego 
ŚLizka, oraz wszystkich inwalidów, osobliwie tych 
co za nowego praw a pozostali inwalidami —  i mam 
nadzieję, że te  k ilka słów moich pobudzą was do 
tego Zgrom adzenia i że się jeszcze liczniej zbierzecie 
jak  wówczas. A zapraszam  także i Szanownych 
Korespondentów , którzy się już  tylokrotnie skarżyli 
na różne swoje niedole w pismach naszych — aby­
śmy się mogli osobiście naradzić, a to co je s t złem 
wykorzenić, co dobre ulepszyć i rozmnożyć. Idzie 
tu  przecież o nasz byt na starość, o nasze u trzy­
manie —  i abyśmy nie m usieli chodzić z to rbam i 
po wsiach, gdzieby na nas psy warczały. A i kassa 
pogrzebowa, którąśm y zakładali przed rokiem, jeżeli 
się zgodzicie na  nią, to możem ją  do skutku dopro­
wadzić. Kochani bracia, je s t to bardzo pożądanem 
i koniccznem naw et, abyśmy zakładali związki ro­
botnicze, ja k  nas o tern „Gwiazda P iekarska" w ob­
szernych artykułach od pierwszego początku swego 
założenia zaraz pouczała —  a znów i teraz w za­
przeszłym  tygodniu „K ato lik"; przez takie tylko 
związki możemy przyjść do jedności i do oświaty, 
na której nam  zbywa, ale nie musicie też być tak  
oziębli doczytania pism ludowych, ja k  np. naszej „Gwia­
zdy P iekarsk ie j" , k tóra  każdego swego abonenta, ja k  
niegdyś „Gwiazda betlejem ska" prowadziła Trzech 
Mędrców ze W schodu do nowo-narodzonego P ana  
Jezusa, tak  nas też ta  nasza dziś tu  „Gwiazda" pro­
wadzi do oświaty, której nam, robotnikom  szczególnie, 
bardzo b ra k u je .—-Jak  by to dobrze było, żeby ona 
„Gwiazda" świeciła w każdym  domu robotnika, boć z 
niej nietylko dużo rzeczy dowiedzieć się możecie— 
i z bliska i z daleka, ale i. dużo pouczyć się możem. 
A  także mamy w niej co na Sejmie radzą, i co o nas 
mówią a wszystko gruntownie wyłożone. W  ogóle 
chodzi o to, żebyśmy polskie pism a czytywali i ta ­
kowe popierali —  boć to przecież nasza spraw a; 
chodzi tu o język  nasz, k tóry  jako  jedyna pam iątka 
po ojcach w spuścizme nam  pozostawiony. A ie cóż 
pomoże i to moje W as zachęcanie K ochani Bracia, 
k iedy tylu je s t pomiędzy nami takich, co żadnych gazet 
czytać nie chcą, a dla tego też ciemni są ja k  tabaka 
w rogu, że się tak  wyrażę naszem dawnem przy­
słowiem. N ie jeden mówi: „wolę ja  sobie w ypii," 
a inny: „wolę ja  sobie soli za to kupić." O bracie ko­
chany! ja k  ty się mylisz jeden  i drugi, gdy nie 
dbasz o te pisma, które Cię pouczają!! —  Kończąc 
to moje przemówienie, jeszcze raz W as upraszam , 
abyście pam iętali wszyscy i jaknajliczniej na to  
Zgromadzenie przybyli, które się odbędzie jak  wyżej, 
24-go b. m., o godzinie 4-tej po południu.— Żegnam  
W as Kochani Bracia, zostańcie mi z Bogiem.

Do zobaczenia na Zgromadzeniu
Urban Działach.

35 B y to m ia  w marcu r. b.
Szanowny R ed ak to rze! O przyjęcie tych kilku 

słów i pomieszczenie w naszej „Gwiaździe P iekar­
skiej" najuprzyjm iej śmiem prosić.

Słowa te moje zwracam do naszej młodzieży i chcę 
niejako przypomnieć je j  ważne i bardzo ważne obo­
wiązki, temi to krótkiem i słowy:

„Ucz się Kochana M łodzieży!"
Niedawno czytając, że młodzieńcy z Zim nejwódki, 

pod Ujazdem , sprawili dwie śliczne chorągwie, po­
m yślałem sobie: „tacy m łodzieńcy są godni po­
chwały." O gdyby u nas w Bytom iu tak  b y ło ! 
ale tu  przeciwnie się dzieje. —  Przed dwoma laty  
spraw ioną została wprawdzie i u  nas chorągiew 
Różańcowa, ale na  nią sk ładały  się tylko dziewczy­
ny i kobiety. —  Mamy tu  także w Bytomiu i To­
warzystwo Św. Alojzego dla młodzieńców, ale cóż 
kiedy mimo tak  wielkiej liczby mieszkańców, k tó ­
rych miasto nasze liczy, tylko około 50 członków 
do Tow arzystw a tego uczęszcza. Mój Boże! gdy przy j­
dzie ta  św. Niedziela, to widzimy pełno chłopców 
od 16 do 20 la t m ających ja k  sobie chodzą z cyga­
rami i jedn i do szynków w stępują —  drudzy znów 
z dziewczętami na muzykę idą —  a w ym awiają się 
tern, że taki młodzieniec, k tóry  nigdzie nie bywa, to go 
drudzy za, nic imają. Inn i znów, swobodni m łodzień­
cy tak  mówią: „Trzeba użyć świata, póki służą la­
ta ." —  Jednakże chociaż świat ten przyrzekał nam 
rozkoszy wiele —  winniśmy go skrom nością poko­
nać śmiele —  bo tylko za cnotę, Bóg nam  da za­
płatę. —  Choćbyśmy cały św iat posiadali, cóż nam  
to pomoże gdybyśmy Ciebie na w ieki utracili dobry 
B o ż e ! —  Nie płaczcie W y, których ludzka zawiść 
prześladuje —  kogo P an  Bóg doświadcza, tego 
i m iłuje. —  Czyńmy więc ja k  Kościół święty naka­
zuje, —  bo on nam  drogę do nieba w skazuje. —  
Może się zapytasz K ochany Bracie, ja k  daleką dro­
ga do nieba ? O ! tam  przez całe życie iść ci po­
trzeba —  i czynić po drodze dobrego wiele —  w al­
czyć mężnie, a modlić w  kościele; —  kochając ludzi 
ja k  braci w łasn y ch ,—  to w końcu dojdziesz do 
Niebios jasnych  — I  P io tr .nam  święty, A postoł 
Boży, —  złocistym kluczem  niebo otworzy.

Tego życzy z serca wszystkim Czytelnikom i Czy­
telniczkom  „Gwiazdy P iekarsk iej" stały  je j czytel­
nik. J ,  Z .



Wiadomości z blizka i z daleka.
P ie k a r y , dnia 12-go marca.

(Świętokradztwo). W  dniu wczorajszym okoto 
południa chłopak 13-to letni, zakradł się w kościele 
naszym  do kapliey św. Józefa, do umieszczonej tamże 
skarbonki i odbiwszy takow ą w ybrał z niej ofiarne 
pieniądze. N astępnie udał się dla zagrzania, na her­
batę do pewnej pani, a gdy m iał płacić w yjął wo­
reczek z pieniędzmi i kazał je j liczyć —  ta  zoba­
czywszy tyle drobnych groszy — dom yślała się cze­
goś niedobrego— i posłała jednocześnie po żandarm a 
i po kościelnego, który też już był zobaczył w kościelo 
skarbonkę naderw aną i bez pieniędzy. N a zapytanie 
żkąd pieniądze te  ma, nip um iał się wytłoinaczyć — 
powiedział, że mu je  kam raci dali i zł .egli. Otóż 
tak  młodziutkiego przestępca ze związanemi na krzyż 
łąkam i zaprowadzono najp ierw  na plebanią. Tu 
nie okazał żadnej skruchy —  lecz hardo odpowiadał, 
a nawet miał pono mówić, że jeszcze i więcej kościo­
łów okradnie. Ma to być chłopak z I. klassy — 
lia w ejrzenie wygląda on już więcej ja k  na 13 lat.
-—Gdy go pytano zkąd pochodzi, najpierw  do żan­
darm a mówił, że je s t z Raciborza, a do księży, żo 
z Lipin. Nazywać się m a W olny. Chłopaka tego 
widziano już  w niedzielę na plebanii po żebrani­
nie.— Jakież to okropne!! Do czego to ju ż  docho­
dzi żeby takie dzieci, do szkoły jeszcze chodzące, 
ju ż  się naw et świętokradztw dopuszczały!! Kto tu  
w inien?....

Ach rodzice!! pilnujcie wy przynajm niej ile sił 
wam starczy dziatek waszych — i od samej m aleń- 
kości zaszczepiajcie w .lich bojaźń Bożą —  bo pa­
m iętajcie, że im później tern gorzej. T aki chłopak 
ja k  tylko pierwszy raz pójdzie do więzienia, to i eóż 
z niego nadal spodziewa'- się m ożna? Ojcioe i m a­
tka  w pocie czoła pracują, aby mu dać kaw ałek 
chicha,— a później do samej śmierci będą nań łzy 
ronić — a w skutek czego ? oto skutkiem  niedopilno- 
w ania i.... skutkiem  złego wychowania.

—  W  zeszłym miesiącu zawarto ślubów m ałżeń­
skich w kościele naszym piekarskim  czternaście — 
chrztu świętego udzielono 37-miu dziatkom , a po­
grzebów odbyło się 22.

— Od 1-go m arca wszedł w życie znowu § 3 
znanego rozporządzenia policyjnego, dotyczący p ro ­
wadzenia psów na linie w pobliżu ogrodów i klom ­
bów, oraz podczas targów.

R y t o m .  L andra t tu tejszy  pan Sydow od 10-go 
b. m., do włącznie 24-go b. m. zostaje na urlopie. 
Zastępować go będzie w tym czasie sekretarz po­
wiatowy, p. D inter.

—  W  sobotę wieczorem areszto yano tu  dziew­
czynę n iejaką G., szw ac/k", k tó rą  m ają w podejrze­
niu, źc zam ordowała dzieciątko.

Ź K rb iew sk iejh u ty  donoszą, że kilka dni 
tem u, aresztowano we wsi Brzezinka pod Mysłowi­
cami niejakiego Assm ana, który we w torek zapu­
stny poszedł razem z pewnym robotnikiem , nazwi­
skiem Nowak na taniec. Otóż N owak dał mu swój 
paletot do potrzym ania gdy tańczył, tymczazem N o­
wak wraz z paletotem  znikł. Nie udała  mu się 
jed n ak  sztuczka, bo teraz odpokutowywa za nią 
w więzieniu.

K a t o w i c e .  D nia 5-go marca toczyła się tu 
przed s :dem ławniczym sprawa o przeprow adzanie 
trzody chlew nej, którą w k ra ju  pruskim  nie wolno 
inaczej, ja k  tylko na wozach dostawiać. Otóż syn 
pewnego handlarza takiejże trzody, zakupiwszy do 
spółki z innemi na granicy polskiej 100 sztuk świń 
i przeprowadziwszy je  po zrewidowaniu przez wete­
rynarza, kom orą celną (Czeladź) na  pruską ziemię, 
włożył na wozy, lecz zostało jeszcze kilka (sztuk 
7), dla których by poszukać wozu, pędzono je  do 
poblizkiej wsi, gdy tymczasem transportow anie to 
dostrzegł urzędnik pograniczny i zameldował do wła­
dzy, za co sądem  ja k  wyżej skazano winnego tran 
sportu na 3 dni wiezienia. —  Podajem y to dla przo- 
stropi innych, trzodą chlewną handlujących.

— K onduktor P ., o którym  w zeszłym num erze 
wspomnieliśmy, żo m u w skutek  przejechania wago­
nem, nogi odjąć musiano — skutkiem  ogromnych 
pokaleczeń, w dniu 5-m marea zmarł w Boguszy- 
ckiin klasztorze.

W M ikołow ie dnia 8-go b. m. wybuchł znów 
pożar, wieczorem okoto godziny 8-mej. P aliły  si > 
prawie jednocześnie trzy stodoły na ulicy K atowi- 
ckiej, należące: do kupca Sonnenfelda jedna , druga 
do garbarza P y ttlika , a trzecia blacharza Paczyń­

skiego. Podejrzenie je s t tu  sanuw olnegs podpa­
lenia.

P szczy n a . Położony przy ulicy P olsldfj d o m,  
należący do kupcowej Galeja, kupił za |25,OOÓ m rk. 
kupiec F ried lacnder z K oztowej-gwy przy Najdoku.

W L u b szy , w powiecie Lublinickim  zm arł na­
gle skutkiem  paraliżu śp. ksiądz Broi, proboszcz 
miejscowy, w wieku la t 62.

ranuJanuszoivskw m .it w WysWuncach. — Nie 
wiemy o jaką to książkę _ Panu  chodzi. Niech ją  
P an  wymieni. —  Co do Śpiewnika ks. S.: „Śpiew aj­
my P an u " , —  nie posiadam y u siebie.

Do dzisiejszego N r u .  „Gwiazdy" do­
łącza się jako  dodatek prospekt, czyli „Zaproszenie 
do przedpłaty" na nowe wydawnictwo starożytnego 
dzieła, którego ty tu ł: „O d rob in y  z  S to ln  
K r ó le w sk ie g o  K rolow y n ieb a  i  z ie m i Jf. 
B o g a  B o d z ic y  P a n n y  M aryi.44

Oeny targow e we W rocław iu .
Z dnia 11. m arca 1886,

od M arek do M arek.
Pszenica 1 b b ...................................7,90 —  8,90
Żyto 3 ....................................7,00 — 7,40
Jęczmień ? o ................................... 7,00 —  7,50
Owies 0 ....................................6,50 —  7,00
Groch ) | ...................................6,50 —  8,00
Kartofle za cent. .......................... ’2,10 —  2.50
Masło za funt  1,20 — 1,30
Ja ja  za kopę  2 ,60 —  3,00
Siano za 5G klg.  3,50 —  4,20
Słoma za kop. a 600 klg. . . . 34,00 —- 36,00

K u r s  p ie n ię d z y  u rzęd o w y :
R uble rosyjskie 2,16 Mk.
Floreny wagi austryackiej 1,68 Mk.
F rank i 79 fon.

I N T a c I  e s ł a n o ^  ^
' t i W  (U w aga d la  palącycU . ' ;.

Kto pragnie palić dobre papierosy |  wy sTjy'Aśł- 
reckie ty tan ie , niechaj kupuje wyrob>yft.?- Tb&iśp k] 
„Y U LK A N " J . F . J  K om endtińskiego w 
pewne się nie oszuka. Anmthjtgu t znawcy jiugkM

Zaszczytne świadectwa i uznania tysiącznych fi mili i z urządzeń domowych
ja k  i urzędów państwowych i z sfer najwyższych.

I  Ś w ietn e  dogodne w y n a la z k i b a d a cza  na tu ry E rn sfa  P i oto w  
w  „ratn ra ln em “ p ie lęgn ow an iu  dom u i ciała.

„ Hautsc h utz wa sser“
J przeciw pasożytom skórny i*, 
iitp . flaszka nu 1 i 2 Mk.

„Haarschutzwasserw
przeciw różnym chorobom 

| włosów. F laszka 1 i 2 M.

LM und-u. Zahuschntz-
i w asaer44 przeciw baktery- 

om zębowym. F laszka po 
________ l_ i 2 M.

s,Antisept. Zahnpulver“
dla pielęgnowania zębów, 
w pu.-./kacli po i 1 M.

K to dba o su»>je zdrowie, niech 

używ a środków ku t<mu służących.

„tHanzeu-Fomade'*
dia pielęgnowania włosów, j 
w pusz tach  po 1 i 2 M.

„bfianzen-HaaroeP1
dla wzmocnienia włosów, 

flaszka po 1 i 2 M.

„V eget tb il HautseifeT‘J
dbi pielęgnow ania skóry, 

sztuka po 60 fen. 3 sztuki I 
1,50 M.

„Bleifreier Hautpuder“i
dla dam i dzieci, w pusz- \ 

kach po l/.> i 1 Al.

Od lat vi el u wyborne środki zaradcze dla domu i familii:

Hotliow’a „liietnijącra środek nrzeciw szczurom i myszom)
w  p u d e l k a c h  p o  i 1/,, 3 , 6 ,  12 M . z nauką użyeki,

 wiiinia. domostwa najpewniej i w bardzo krótkim  czacie od wszelkich szkodliwych szczurów, myszy i tp.

|Flothow’a „metriijącyu proszek i tynktura przeciw robactwu)
I  w p u d ełk ach  1 flaszk ach  po i , *2, 4, 71',, M. z nauką użycia, I
o. zabijają  nujpew nitj i prędko kr.żcje robactwo, jako  to : szwnby, ras, pluskwy, paliły, molo i tp. i zniszczą d o |

2 U ^ 2 k . \u jmm 1 l J
, Ml i \

| p | >' T y lk o  w te n  cz a s  te  śro d k i p ra w d ziw e , j e ż e l i  o p a trzo n e  są  zna-'
k iem  n a  c z e le  u m ieszczo n y m .

1 Do nabycia we wszystkich aptekach i drogeiyach
albo w prost przez L. Schneider’s Specialgeschiift, Berlin SW . Z im m er-Strasse 80.

Prem iow any kilkakrotnie i wyborny

miód do picia.
Tokaj lipcowy i miód kaszte­

lański z jedynej premiowanej mio- 
(rosytni:
J . N. Jabczyńskiego w Poznaniu, 
ma na składzie i takowy poleca 
po 1,50 i 2 Marki butelka (liter).

U. Bulski, B j tom. G Sz.
Beuthen O./S. g 

Główne zastępstwo i sprzedaż jjjj 

na G ónr'

_  r a m ____
Od 25 lat poleca się wy­

śmienicie Dr. E. W eber’a 
herbata z alpejskich ziółek 
lako środek wegctabiUjny 
i krew  czyszczący. Iie rbatę  
ową sporządza tylko praw ­
dziwą syn zmarłego w yna­
lazcy, A d o lf W e b e r  w Ma- 

i gdeburgu, Jakobsstr. 6. K a­
żda paczka musi być zaopa­
trzona firm ą: A dolf W eber, 

i Do dostania paczka po 50 
(fen. i 1 marce u p Bubla, 
[Apteka w Szarleju. Z inne; 
strony polecana herbata z al 
pejskteh ziółek je s t fiitszo- 

1 wana. (54)

pr/.eciw chomliom piersiowym!
N ajlepszy i najsku teczn iejszy  

jo d e k  przeciw  kasz lom , kukluszo- 
ai, chrypce', k a ta ro : i żo łądkow ym , 

osobliw ie p r-ec iw  wszelkim  cho­
robom  na  zędzi oddechow ych.

SOK ten  n ie ty lko  
dzieciom  s!e i do ro sły m  je s t  p o le ­
cen ia  godny

B utelka  po 1 m a rc e —je s t  do n a ­
b y c ia :

w  Aptece w  Szarleju.

Słabość mezką
chociażby w najuporniejszyeh, 
rzekomo nieuleczalnych przy­
padkach, leczy gruntownie  
i bez przeszkody w zajęciu ,
oparty na 27 letniej praktyce
1’rof. mrd. Dr Bisem:

lekarz spccyalny V  chorobach 
płciowych.

W iedeń, IN.. Porzellangas. 31a.
Także listownie wraz z za­

opatrzeniem w lekarstwa.
Tamże dn nabycia dziel^B  

„Die miinnlichen Scliwiicho- 
zustiindc cień'!! Ursachen und 
Ileiluną", ("14 wydanie) -Cen..
1 mk. w znoczkaóh pocztowych.

P o s z u k u le  s ię  
8 0 0  T A L A R Ó W  

n a  p ie r w sz ą , p ew n ą  h i­
p o te k ę , n a  dom  2 p ię ­
trow y , m ający  10 p o m ie ­
szk a m  Z g ło sz e n ia  p r z y j­
m u je  ek sp ed . „G w iazdym u j e  ek sp ed . 
P ie k a r s k ie j .44

D W IE  MOWE B U D Y
(kramy), deskowe na placu pod 
K alw aryą, są tanio do sprze­
dania. Bliższe szczegóły w Eks- 
pedyeyi „Gwiazdy Piekarskiej."

Re la k tc r  odpow iedzialny : S tan isław  C zerniejew ski w N. P iek arach .— N akład cy : F r . Schw ider i St. C zerniejew aki w N. P iek arach .— D ruk Teofila  N ow ackiego w N. P iekarach .


